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Przez cały przeciąg czasu, aż do 0- 
śłatnich łygodni przed wyborami, chłop 
po ski był szykanowany i hańbiony. Prze 
dewszyśtkiem wymyślano mu od paska- 
rz«, -i . ^r°S° »Pfzedaje swój inwentarz, 
masie, jaja, zboże i kartofle. Dalej twier 
dzono, że chłop jesl bogaczem, że podu- 
fiżki powypychał markami, że ma ieh peł 
h*. kuferki, że nawet ŚPi na nich. Nasię 
ppie zarzucano, że chłop się rozpija, bo 
àiê wie, co ż pieniędzmi robić. A ile to 
akśhiehalisrtiy się, że chłop to cham, 
gbur, zwierz gruboskórny, nie posiada 
cnót, delikatności, oglądy, nie zna milo-

Ojczyzny anj poświęcenia, jest sob­
kiem i niedołęgę Społecznym. Niedawno 
jeśźczć „chjeńska“ gazeta Warszawska o 
tern rozpisywała.

fiz.il to wszystko na chwilę przyci­
chłby dżis chłop jest potrzebny do głośo 
waniś. To też znalazło śię dziś pełhb 
¡„opiekunów“, „dobroczyńców ludu*; 
^Wybawicieli ludu“, kłórży już nié tylko 
W pismach troszczę się, wprost ,;mar- 
łwię się“ o ten lud, ale jeżdżę po wsiach, 
po miasteczkach, wdzierają się wprost do 
thafy wieśniaczej i obiecuję ¿łofę przy­
szłość temu ludowi i chwalę go pod nic- 
biosy.

Cl, eo sę dla ludu wilkami drapieź- 
n«ht l nieprzejëdnànymi wrogami, siali 
Sł< hîëwinnëm; barankami. Cokolwiek 
Sejm zrobił dla włościanina polskiego, 
fó> ftrzÿpiSuîa sobie, a eo złego walę na 
karki ludowców. Zręcznie omijflję to. że 
nié eheieli reformy rolnej i Że jej wyko- 
®ónta dziś dnia przeszkadzają, że 
Wolę aby ziemia ugorem leżała niż się w 
chłopaki® ręce dostała, że w Sejmie gło­
sowali za większemi podatkami na chło- 
gów. że daninę z chłopa ściągnęli do g- 
¿tatnłej marki, à sami się od niej wykrę­
cali, aż wreszcie wzięli ją ż powrotem dó 
bieszeni, bo Rzęd dał im pożyczkę zapo

' ■ ........

mogowę ifd. Tylko ńaludowców umieją 
bluźgać, że majętki porobili, à o swoich 
miijonach, o samochodach, o powozach 
gumowych, o hulankach Zagranicą nié 
mogowę ¡td. Tylko na ludowców umieję 
przypinać, że sę niedowiarkami, że jdę 
przeciw Kościołowi, a o sobie nie powie 
dzą, że do Kościoła i do spowiedzi nié 
chodzę, że maję pełno mśśonó^r i niedo 
wiarkćw pośród siebie. Tylko ludowcom 
przyganiaję, że się ż żydami kumaję, alè 
o swoich pacbciarzach, bankierach moj- 
żęszowych } różnych przechrztach nie 
wsp omt'najq.

Gdy burza nadchodzi, to wszystko 
stworzenie kryje się gdzie może, a trawa 
przychyli się pod uderzeniem wichru, by 
jej grad nie pościnał lub nie uszkodził, 
tak samo ci panowie z ósemki przycza­
ili się, przytłumili w sobie wszystko, za­
parli wprost oddech w sobie, bo wybory 
nadchodzę, bb się boję sprawiedliwość? 
ltidù, bo im żal tych śwjćłnyćh dzisiaj Sfi 
nowîsk.

Nawét wielu księży pozyskali Sobie j 
wspólnie działają, by ten poczciwy, do­
broduszny, bogobojny lûd hàsz otumanić 
i mieć pod nogami.

Tłomaczę nam, jak dzieciom, że 
my się nie znamy na pôlitycë; bo to jest 
wielka i mądra rzecz, że do niej trzebi 
łudzi światłych i wykształconych, a takich 
tylko oni maję.

Nié obawiajmy się, Bo my kochamy 
prawdę i sprawiedliwość, à rozumnych 
łudżi fćż mamy _ i w polityce sobie radę 
damy.

Nie Bądźmy wiec, jak te dzieci łatwo 
wierne luB tćń konik, Co mu owsa pod su 
waję, gdy go łapię, a później dopiero ba 
tern go okładają.

Pełno dziś tych Braci ludu pb 
wsiach'.

Każdy z nich' orze, ale nie pługiem, 
Ino piórem po lichwiarskich wekslach i 
paskarskich rachunkach; każdy ż nich 
bronuje, ale nie bronę, ino palcami w

swoich miijonach; każdy s nićh sieje het, 
nę dłonię, ale nié ziarno, jak tiry w zie­
mię Czarną, ino marki po cukierniach, 
hotelach, Zagranicą; każdy z nich sprzę 
ta i zł 'era, ale nié w po! u własnem ręka- 
mi zbeże czy okopowiznę, tylko karty do 
gry calemi nocami po klubach i pałacach.

To sę panowie z ósemki!
My mamy swoich, którzy znają pług

i kosę, których rosa nie ziębi, a którzy 
także znają politykę, bo już publicznie 
z tego egzamin zdawali: mamy Witosa, 
Bojkę, Dębskiego i innych. Wszyscy pój 
dżiemy za jedynką, bo ton'- otovÀr. 
wy chłopski numerl

Czuwajmy!

Baczność!!!
Prosimy tsr&e mnrtnle 

przeczytać:
Kartki wyborcze drukujemy dziś w 

hzeci
Kartki trzeba nożycami wyciąć taft 

gdzie widać kropkowaną linję.
Ale niedosyć na tem. Najwaźniej« 

szą jest rzeczą, by ha kartce wyborcze 
nié było prócz liczby 1, Żadnej skazy, 
adnei plamki, żadnego znaku, choć na} 

mnieiszego. n ,
To też po wycięciu karteczek trzeb 

jeszcze raz nożycami obciąć brzegi kari 
ieczki tak, aby tam czasem nie pozostałe 
aka czarna kropeczka lub kreseczka. Bo 
gdyby oprócz 1 była jeszcze gdzieś jaka 
kreseczka, kropeczka lub plamka — tc 
atwo mogłyby «e»msO wyborcze taki 
karteczkę uznać za . ^aźną. Byłoby ta 
oczywiście bezpra' -^»' — ale lepiej być 
ostrożnym.

Po wycięciu tych trzech karteczek 
1 po obcięciu brzegów —- trzeba je scho- 
Iwać aż do dnia 5-go listopada — nàj 
epiei w jakiejś książce^ by się nie za­
brudziły.
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Indu p tell wstali!
Polska szlachecka złą była macochę 

dla chłopa, bo chłop pozbawiony wolno­
ści, przykuły do gleby był tylko żywym 
«nweółarzem szlachty. Na nie się zdało, 
że ludzie wielkiego rozumu, jak Modrzew 
siu. Skarga i Staszyc wołali do kamien­
nych serc szlachty — na nic się zdały
łzami i krwią Pisane pisma Siąsżyca _
•zlachcie był nieczuły na niedolę chło­
pa, który go żywił, odziewał i dostarczał 
dochodów na różne zbytki.

Jędrzej Modrzewski pisarz z XVI w. 
nauczał wprawdzie, że cliłpp i Szlachcic 
Z tej Samej gliny są ulepieni — lecz 
szlachta nic wierzyła. „Kmiecie i inne 

nieązlacheckiego sianu ludzie pospoli­
cie szlachta miała jako psy: kłoby wie­
śniaka albo chłopa zbił — jakoby łeż 
psa ¿u' :! _ i tu Modrzewski dodaje _
to głos wysuszenia języka godny!“

Skarży się łeż wielki prorok naro­
dowy ks. Piołr Skarga, że „krew i pot 
żywych. i poddanych kmiotków“ — woła 
o pomstę do nieba, że jak ziarna pod 
mlyńskiem kamieniem tali c; kmiotkowie 
pod pany swymi. Skarży się ten wielki 
i święty obywatel, że chłopi polscy, kfó- 
tzy nigdy niewolnikami nie byli bez ża­
dnego prawa mocą zniewalani j jako ku 
pione bydło uważany“. O! byli w Pol­
sce ludzie szlachetni, którzy zaklinali 
Szlachtę, by zniosła poddaństwo, sądy 
dziedziców, pańszczyznę, by dała chłopu ’ 
kawał ziemi na własność, a wtedy chłop 
będzie miał za Co kochać ojczyznę. Na 
głosy te szlachta była nieczuła.

Posłuchajmy, jak patriarcha demo­
kracji polskiej ks. Stanisław Staszyc kre 
śli obrrz niedoli chłopa pod rządami 
Szlachty:

Widzę — mówi Staszyc —. miliony 
stworzeń, z których jedne półnago cho­
dzą, drugie skórą albo ostrą siermięgą 
okryte, wszystkie wyschłe, znędziiiałe, o 
brosłe, zakopciałe. Oczy głęboko w gło 
wie zapadłe, dychawjcznenii piersianr 
nieustannie robią, ledwie w nich poznać 
można duszę rozumną. Ich zwierzchnia 
postać więcej podobieństwa okazuje do 
awierza, niż do człowieka. Strudzony 
całodzienną pracą gospodarz na zgniłym 
spoczywa barłogu, obok niego śpi mała 
» naga dziatwa na tern samem legowisku, 
na którem krowa z cielęciem stoi i Świ­
nia z prosiętami leży. Oto chłop osta­
tniej Wzgardy nazwisko — oto eżłowiek, 
który was żywi, oto stan rolnjka w Pol- ! 
sce“.-‘

T? wyglądał los ehłopa pod rząda­
mi szychty.

P is czasy są inne. Chłop pozornie 
wyztoólił sję z pod opieki jasnych dzie- , 
dziców i ekonpmskich batów _ lecz praw 
równych nie ma choć konstytucja mu te 
prawa daje.

Zbudź się chłopie polski, wstań i po 
wiedz śmiało: Chcę być wolnym i pod 
względem praw równy jasnym panom.

O! będziesz wolny, będziesz im rów
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ny — gdy potrafisz upomnieć się godnie I 
o swe prawa człowieka, gdy zbudujesz po * 
tężną Polskę ludową, l'y masz mocarną 
duszę, ty masz siłę, która drzemie i śpi 
ukryta w fobie. Zbudź ; wstań ,— idź do 
walki o swe prawa, idź wykuwać podwa 
liny pod budowę demokratycznej Rzeczy 
pospolitej polskjej. Zrzuć hańbiące ia- 
rzmo niewolnika, stań się wolnym oby­
watelem i daj ojczyźnie pokój ; szczę­
ście. Ty masz w swych rękach losy daj 
mu więc światłych przewodników , stró­
żów sWei własnej wolności, wyślij do 
Sejmu tylko taki-'", którzy związani są 
ż tobą węztom cł’-pskiej krwi, którzy 
odczuwają twoją wiekową niewolę, któ­
rzy ci wywalczą równouprawnienie i go 
dne mieisce w narodzie.

Rzuć w dniu 5. listopada fwńim ja- 
snopąńskim opiek ”’Om i ich lokajom ze 
wzgardą w twarz -woją wiekowa ponie­
wierkę i z pędna >ną dumnie głów.- od 
daj swój glos no kandvdata ludo'"'Tp,. 
kforv bedz’e kow-.’em twego szczęś !a.

W ¡ednoścj s:to. Wszyscy tok ’ ’en 
mąż do urny z kartką Nr. 1. a zv” eię- 
slwo nasze będzie zwycięstwem nn -, a- 
narchia szlachecką. Zwycięstwem ; zu- 
mu nad głupota i zaślepieniem reak<-'i — 
zwycięstwem idei ludowej państwa ludo­
wego, a zarazem jedyna rękojmią nie­
spożytej Siły i potęgi Rzeczypospolitej i 
jej jasnej przyszłości.

Fr. Sikora.

N. 1 jest listą kandydatów Polskie­
go Stronnictwa Ludowego (PSLl do Sej­
mu i Senatu we w.szystkiCh okręgach 
Polski.

N. 1 łączy pod przewodnictwem Wi­
tosa włościan z Całej Polski w celu zbu- i 
doWańia silnej Polski Ludowej,, w której 
każdy włościanin miałby zapewnioną
ziemię, dobrobyt, oświatę, należny mu
szacunek i należny mu glos w gminie, 
powiecie, województwie i państwie.

N. 1 ło broń chłopa polskiego prze­
ciw szlachcie, paskarzom, wyzyskiwa- 
czom, złym urzędnikom i darmozja­

dom. ■.<
N. 1 jest jedynym numerem jedności 

chłopskiej. Wszystkie inne to albo ob- 
szarniczo - chjeńskie, albo socjalistyczne 
i komunilyczne obliczone na rozbicie 
chłopów i osłabienie ich sity. Krzywdzi 
Zatem swoich braci - wic 'ńsn ten, kto 
nie głop ąe na N. 1.

N. 1 jest wyrazem solidarności wło­
ściańskiej i mówj każdemu na wsi, że jak 
obszarnicy trzymają się razem, robotni­
cy fabryczni idą kupą, żydzi łakże są so 
lidami, tak i ty, włościaninie masz być 
solidarnym.

N. 1 nie jest łaską dla włościanina, 
ale obowiązkiem, b0 od niego wyłącznie 
zależy zwycięstwo ludu, zależy lo? ruljo 
nów włościan w Polsce.

—O—

Fodsłnchaaa rozmowa.
Podsłuchana rozmowa.

Pr^ed kilku dniami wracałem z War 
szawy nocnym pociągiem. W przedziale 
siedziało nas tylko trzech mężczyzn: ja 
z ^óch elegancko ubranych panów w 
średnim wieku.

Byłem bardzo znużony, więc feż za 
raz zacząłem drzemać, ale że człek nie- 
przyzwyczaiony do takiej drzemki, nie rao 
głem zasnąć. Widocznie jednak robiłem 
akie wrażenie jakbym spał, bo ei pano­

wie zaczęli rozmawiać między sobą q po 
liiyce i to otwarcie, co napewno w żywe 
oczy nie powiedzieliby mi. Początku je 
dnak dokładnie nie słyszałem.

— Musj tu w Waszych stronach być 
dużo ludowców?
. Th® kdnak my ich się nie Bo­
my i jesteśmy pewni zwycięstwa. Bo to 
każdy chr-rn jesi chciwy ; chytry; jak mu 
się dużo t biVea. toby w piekło lazł, a jak 
mi, się er. dą, toby i Pana Boga sprze­
dał. Oni - 'by na wiecach oklaskują lu­
dowców >-’e ji.k barany odpadną stam­
tąd. Jesionią odstąpiłem hn kilkanaście 
ceni narów do siewu po upici ce­
nie. Zabawiłem też sporo kartofli PO 
Wykopowi*, ach i rde 'broniłem im zbie­
rać; w;c Pan; aż się kłócili miedzy sobą 
i chwn’ili że pa dworskiej ziemi, jak jest 
tak iest, każdy §ię pożywi. Mamy' też fu 
w okolicy takich chłopskich mądrali, kto 
rym się teraz płaci penrę do 100.000 ruk. 
miesięcznie j wiecej'. Oni Wsftvstko do­
niosą i Zrobią. Gdy tylko przyjdą kartki 
z ósmym numerem, to oni ruż każdemu 
wetkną w łapę, Wspomną na różne moje 
datki i df¡brp.dz?ejs.fwa, a wtedy chłop 
pó’d'de tía naszą stronę. Tek było przy 
tamtych wyborach, że sami bolszewicy 
byli we wsi, a gdy przyszło do głosowa­
nia. to wszystko zbaranieło ? poszło za 
nnmi. Trzeba zpać chłopa, a wszystko 
się z nim zrobi. Kosztuje nas d'-<~>go, bo 
po 5000 mk. z morgi opodatkowaliśmy się 
dobrowolnie i prócz togo daie się lesz­
cze, ale cóż robić, przecież tego cham­
stwa nie można pus/czać do rządów, bp 
coby oni z nnm; m bili. To zaś, Co s<ę 
straci, t<> po wygranych wyborach odbi- 
jemy z procentem.

— I my, panto, robimy podobnie. 
Damy im radę, bo nasz chłop jest potul- 
nietozY, jak tu u Was w Kongresówce. 
Zresztą księża u nas mają na nich wiel­
ki wpływ.

— Proszę pana. toć i u nas ambona 
dużo robi,

— To bardzo dobrze. Nam samym 
trudno byłoby ich dziś utrzymać, bo to 
wszystko choe wierzgać, iak kozły. Trze 
ba ich tylko straszyć. Najgorsza jest ta 
reformą rolna, łego im z głowy trudu,, 
wybić. Opowiadał mi jeden z naszych 
agitatorów, że dużo z tych chamów nie 
pójdfcie głosować, bo nie mogą się zde­
cydować na kogo. Tym lepiej, panie. 
Wogóle mam nadzieję, ż.e nasze zabie­
gi nie będą daremne.
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1 tak się pocieszali ei dwaj chjeniid, j 
że chłopa wezmę pod nogę, aż jeden z > 
nich wysiadł na stacji S., a drugi przyje ’ 
chał w Poznańskie, lecz ja wpierw wy-
siaóHn niż on. J-,,-, < J. '

" Jan Topola-
-OL.

Błogosławieństwo FapiesMe 
dla posła do 3e?mu

tea Bąbskiogo.
ro?J do Sejmu, p. Jan Dąbski 

, i s; i w dniu 28. bin. z Watykanu 
portret Ojca Świętego z wjasnoręez- 
nem na portrecie Jego, Świątobl. Pa­
pieża Piusa XL pismem, zawierają­
cym Apostolskie Błogosławieństwo.
Tekst Błogsławieństwa brzmi:

,.Al signori Giovanni e Anna So­
phia Dąbski inportiamo de euore ł‘A- 
postolica Benedizione.

Pius P. P. XI.“
'(Państwu Janowi i Annie Zofji 

Babskim udzielam z Serca Apostol­
skiego Błogosławieństwa. Pius P. P. 
XI.)

. Poseł Jan Babski by! jako wice­
minister spraw zagranicznych kiero­
wnikiem mintsterjum w dniu, w któ-

Sm nuncjusz pfir ' ski mgr. Achilles 
łtti wyjeżdża! z Warszawy, gdzie 

go obecni przywódcy ,Ch Je Ny“- u- 
znali za ,,niedoroś!ego do. swego sta­
nowiska“. Państwo Babscy odprowa­
dzali na dworzec kolejowy odjeżdża­
jącego Nuncji'.sza.. Tem się zapewne 
tlomaczy, że mgr. Patti wkrótce po­
tem wyniesiony na Stolicę Świętą 
jako Pius XI., tak wzruszający do­
wód pamięci o tych, którzy.okazywa­
li mu jako nuncjuszowi Rattiemu 
względy należne nietylko jego stano­
wisku ale 5 wysokim zaletom jego du 
cha i serca, oraz t j przyjaźni, jaką
stało okazywał Polsce podczas długie 
go w niej pobytu.

.Fałszowanie kart yborczyćh.

Generalny komisarz wyborczy ołrzy f 
mai z kilku stron wiadomość, że niektó­
re stronnictwa, nie przebierając w śród' 
kach walki wyborczej, rozrzucają kartki 
z numerem listy wyborczej przeciwnika, 
ale wydrukowane na papierze kolorowym 
bąd^ z dodatkami, które muszą za Snbą 
pociągnąć unieważnienie głosu. We­
dług ordynacji ważne są przy glosowa­
niu tylko kartki białe zawierające jedy­
nie słowami lub cyframi numer listy kan 
dydatów, na którą wyborca oddaje swój 
głos. Obojętną jest rzeczą, czy numer 
obity m. in. z Kresów gdzie ukazały się 
w wielkiej - ilości po wsiach z portretem 
Naczelnika Pańslwa.

W endecji roji się od żydów. i
Na wjecu przedwyborczym ,,chieny“ 

w Miasteczku, pow. wyrzyski, na skutek t

WŁOŚCIANIN.

zarzutu Jęczenia się chadecji, lego niby 
chrześcijańskiego stronnictwa ze stron­
nictwem w którem aż roji się od żydów, 
tj. endecji, oświadczył pos. Bigońskj kan 
dydat „chjeny“ kilkakrotnie i to bardzo 
stanowczo: ■ i .1 i

— Wszyscy wyliczani przez was ży 
dzi są wyłączną własnością Związku Lu­
dowo - Narodowego, zaś chadecja z ende 
cją nigdy nie miała i nie ma nic wspólne 
gol

Rzeczywiście trzeba wątpić o zdro­
wych zmysłach pos. Bjgońskiego. Prze­
cież każde dziecko wie, że chadecji na­
leży do „Chjeny“, która powstała wła­
śnie ze zblokowania endecji, chadecji i 
dubanecji. i każde dziecko też zrozumie, 
że chadecja walcząc o prawa i zwycię­
stwo dla endecji, walczy o prawa j zwy­
cięstwo dla żydów, nale:' ch do tej 
partii.

Naczelnik Pańslwa na Kiesach. 1
Naczelnik Państwa bawi na Kresach. 

W podróży swej Naczelnik Państwa za­
trzyma się w Pińsku, gdzie weźmie udział 
w uroczystościach poświęcenia sztanda­
rów stacjonowanych tam wojsk. We wio 
rek rano p. Naczelnik Państwa przyby­
wa do Wilna. Projektowany program po 
bytu Naczelnika Państwa jest następuję 
cy: 31 października rano przyjęcie na 
dworcu. W ciągu dnia Naczelnik Pań­
stwa zwiedz; jedną ze szkół. Wieczorem 
o godz. 8 odbędzie się Uroczyste przed­
stawienie w teatrze. o godz. IG raut wy­
dany przez 1 dywizję.. W środę o godz. 
10. rano odbędzie się msza połowa, po 
kierej nastąpi WTęczenie sztandaru 1-mu 
i 6-mu pułkowi Legionów. We czwartek 
Naczelnik Pańslwa będzie przyjmował de 
leyację i udzielał audiencji. i ,

W hicy kandydują do Sejmu.
Prawie we wszystkich okręgach wy­

borczych zgłoszono listy ukraińskie. Po 
nos; o fem „Piło“. Stało- się to mimo na- ■ 
kazu aby wybory bojkotować wydanego 
i świeżo ponowionego przez „dyktatora“ 
z Zachodniej Ukrainy 01, Petruszewicza. 
W Kałuszu pojs-wiła się lista „ukraińskich 
cleiborobów“ ne której figuruje na pierw 
szwn rnHseu pop ruski, a dalej 6 rolni­
ków.

Delegacja z Galicji wschodniej.
Po Warszawy przybyła delegac;a z 

Galicji wschodniej. Delegacja po godzi 
nie 1-szej udała się Wraz z posłem m. 
Lwowa p. drem Erpes+cm Adamem dp 
m:nistra spraw wewnętrznych Kamień­
skiego a następnie do prezydenta mini­
strów Nowaka. ? r-,/

Nota Petruszewicza. ' ;
„Rząd“ p. Petruszewicza, który jest 

niczem innem iak tylko organizacją wscho 
dDio - galicyjskiej emigracji we Wiedniu, 
Pradze i Berlinie, zwrócił się do państw 
ententy z nota, domagającą się interwen 
cii dyplomatycznej na rzecz odwołania 
wyborów do sejmu w Galicji wschodu’ej

. 1 ' MW,I I»'............... ............  i ’i' '.ii

Na notę tę norazie odpowiedziały 
Włochy, stanowczą odmawiając wwpfc 

kiej interwencji w sensie, pożądany® 
przez p. Petruszewicza, i zgłaszając ifti 
nocześnie swoją bezinteresowność 
sprawie Galicji wschodniej. Anglia i Fan® 
cja na notę p. Petruszewicza nie odpo­
wiedziały, r,; :K.-X

Sprawa Jaworzyny.
Sprawa Jaworzyny weszła w fatę i 

eową. Rada ambasdorów Oddała 
ły komisji elimitacyjnej komitetowi 
ników, który ze swej strony x*°I
ma, że kompetencje komisji delir 
nej były dostateczne. Po ukc 
praw komitetu prawników, kwestia 
rzyńska wejdzie na porsądek dzienny 
rad Rady ambasadorów, która wyda
tej sprawie ostateczne orzeczenie. Nb-', 
leży wyrazić przekonanie, że przychylne 
rozwiązanie tej sprawy jest dla nas kwe 
stją krótkiego czasu, gdyż fc pewnością 
delegat francuski do rady ambasadorów, 
którego zdanie w tym wypadku jest bar’ 
dzo wpływowe, nie dopuści aby pokrzyw' 
dzono aljantkę Francji — Polskę.

$i ; ...
Rumunia na konferencji rozbrojeniowe}.

Rumuński min, spraw zagr. Duea«, 
na posiedzeniu komisji spraw zagr. o~ 
świadczył, że Rumunia nie wyszle swoich 
delegatów do Rosji na konferencję roz­
brojeniową, a zwróci się jedynie do Pol­
ski z prośbą aby przyjęła mandat przy­
stąpienia w imieniu Rumunii do aktu w 
sprawie rozbrojeniowej.

Wojna domowa we Włoszech.
Kongres faścistów w Neapolu został 

nagle zamknięty. Główni przywódcy fa- 
śeistów w Neapolu został nagle zamknię 
ty. Główni przywódcy faścistów pospie­
szna akcja mobilizacyjna faścistów. W.. 
nocy z piątku na sobotę fateiści opąną* 
wali cały szereg miast i zażądali ustąpię 
nia gabinetu, podejmując równocześnie, 
marsz na Rzym. Aczkolwiek rząd poczy 
nil wszelkie kroki aby zapobiec nacislśob 
wi faścistów. Jednak powaga jego zosła-, 
ła śilnie nadwyrężona. Gabinet podał 
«»ę. do dytnisj! a po nieudąłej próbie u- 
tworzenia nowego . gabinetu przez Sa- 
landrę, król powierzył funkcję utworze- - 
nia nowego rządu Mussoliniemu, przy- • 
wódcy faścistów, który kitka dni temu 
przemawiając na kongresie swojej partii 
w Neapolu ' oświadczył: Musimy mieć 
rząd nacjonalistyczny. Władza musi być 
w naszych rękach, w przeciwnym razje 
weźmiemy ja sami. Papież wydał orę­
dzie do biskupów włoskich nawołując do 
pracy nad zaniechaniem wojny bratobój 
czei.

i okręgu 33.
Organizacja nasza P. S. L. postępuje 

naprzód bardzo silnie, nawet w okolicach 
do których jeszce nie zdążyliśmy dostrzel 
sami włościanie organizują się. Mml,
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ferorsg coraz to nowe koła, sami urzą­
dzała żebrania. Wrogowie nasi liczą 
•ię już z nami potężnie, bo nawet obce 
nant gazety przyznają nam jak niedawno 
twierdzili, w okręgach bardzo słabych ja- 
kim jest okręg 83 gnieźnieński, łaskawie 
¡eden mandat.

W „Dzienniku Poznańskim" ż dnia
26, X czytamy następującą korespo-
dencę;

Wobec rbżśtiżetenia Się głóśów pol­
skich na us+alOne listy obawiać się na 
leży, że lista iit 16 bloku mniejszości 
narodowych zdobędzie jednego posła 
(Niemca). Okręg wyborczy wybiera 5 
pOsłoW i Ogolnit przypuszcza się, że na 
listę. Nr, 8 Chrześcijańskiego Ziedno- 
Cżenia Narodowego prżypadnje dwóch

rOsłów. hS N. Pi R.. na P. 8. Łuddwe 
nż blok mniejszości narodowych (nie 
miecka) po jednym pośle. 

■SaaaiiSWMWIWiBIIW«IWWMIIII»»W«»lilBKi9BM«Be?fegfe

Ó«ir«éáá¿vr. W czwartek 19 brń. 
odbył Sie wiec informaCv'ny P Słf. U 
w Ostrzeszowie na sali „Strzec!, v“ nrzy 
udziale przeszło 3009 wteścćn. Wieco­
wi przewodniczył p. Drożak z Doru­
chowa. Poseł Sikora wygłosił obszerny 
referat, w którym przedstawił stosunek 
P. Str. L. do kościoła, relg’i, księży 
i szkoły, zbiiał Zarzuty czynione P. S'r. L. 
przez Wrogie nam obozy oraZ przedsta­
wił gospodarkę p. Baraniewicza W O. 
M. Z. Na Wiee ten przybyli i płatni 
agitatorzy „Chiénv" i sani o. Żółtowski, 
którv n‘e żnaćżł zupełnie posłuchu 
wśród żebranych; Po dłuższej dyskusji 
uchwalono: »

Zebrani na wiecu winianie w Fez- 
b‘e okofó 5000 pó wvsh,chanto refera­
tów uchwaćć iednog’osnie głosować
na listę jp. Str L. Nr, 1.

ÏTnîiOsowo wpow. gusty:’»li’m
Dnia jl. X. 22. odbyło się żebranie 
Chrzęść, Jędri. Nar. Przybył, prelegenci 
pótal śię Boże, p. Sikorą i poseł Fusak.
Cfijèrtà napisać sobie sprrwóżdanię 
t tëgô zebrania i rnîëdzy ińhefhi zaznacza 
te W dyśkuśji p. Ôle’nik dośtał ha’eivtâ 
odprawę, a wiec zakończono zgodnie.
Chyba że ci panowie trzymać siężaśady, 
że jak łgać, to łgać należ, cfé, bo źeuv 
ci tak kota do góry ogonem odwrócić, 
to człowiekowi, który îdzîë droga prawą 
i prawdę Szuka wprost, w głowie po­
mieścić się nie może. Kto dostał nale­
żyta Odprawę — Chieniści. a sam nawet
p. Pusak, nié wiedząc <ak zawrócić po & „ . , , . . . ,v;
SWei mow ę, pozazdrościł spokoiu i roz- !j ce"tn4ara ”b,bu’y ^mun,styczne, W
lądku naszych włościan, świadcmych : s.obo ?, *nowu ™ drt*ar"’ * Ka^h 
«wvch dążeń ï pragnień, przvtnnvrh S skonf,skowano cały nakład odezw „Do»wych dążeń i pragnień, oczytanych 
i światłych ludzi. Że ci panowie Chje - 
niści zaoominają się czasami, darujem y 
yn to włościanie, bo zdaie się, że czasa mi 
nie. wiedzą oni co czynć, a przeć 'eż 
mądry głupiemu zawsze ustępuje. My 
mamy własne stronnictwo P. Str. L. na 
azą listą wyborcza Nr. i. I natę swe 
głosy oddamy; Tak też postanowi liś. 
m>' .ra wfecu zwółajnym przez Chienę 
t» , Kókósowie, które) zresztą możemy 

podziękować ża zorganizowanie

w/eców, co przyznać mi trzeba, że lepie 
robią od nas.

» * *
Snochów w pow. k^,., ,'Uin». 

W niedziele dnia 15. X. 21. odbył się wiec P, 
Str, L. W Miechów ie.' hâ które przybyto 
liczne grono wtościań i Włoścćnek. Re­
ferat O Organizacji włościańskiej i O wy­
borach wygłosił p. Raczyński. W dÿ- 
sküSii miedzy inrtemi Zabrał głoS p 
z Wielkiejkoży który wystąpił ż Ostrą 
krytyką włościań i robotników, Dośtąła 
mu Się też zasłużona Odprawa, że Chyba 
już więcej nie będzie wsadzał nosa 
między włościań i robotników;

J.R.
Dębina, poW. Rświeką również przy 

jęła po wlościańsku panów ż ChjenY. 
Byłp te dnia 11 bm. Główną rolę ode­
grały kobiety naszć wieiśkje, którym ći 
panowie, chociaż mężczyźni i uczepi 
nié ümiêlî sprostać, jriź te Samo dowry- 
’ź?te, Żć przvsZii w owczej skórze i nie 
prawdę mówili, Wiec zakończono okrzÿ 

1 kami na cześć Piłsudskiego, j Witosa, W 
Gotoiówk,, kś. Źakrżćwśki, popierający 
Ćhiepę, też riiè ihiał pôWodzehiâ w dn.
15 bm. K.

WhJpmo^et i feMa i
Poznań. 30 Października 1922.

W wtorek Klaudiusza
W śródę WśTvetk’eb Świętych
W czwartek Dzień Zaduszny.
•— G’ełda z dńte ?9 paźdż"ernteą, .1 

Dnćr pmer. 14.000, Frank frane. ónn, 
Marka hiem, 3.53, Funty angielskie 63.000.

—■ N* “Udała manifesfacia 
ósemki. Wezbrał ósemka zór"an:żówa- 
a Szereg wieców, no których mia’ odbvć 
się demonstracvtov pochód. Zebrano 
Wszystkie muzyki ia’-ć sa w Poznani 
bpściagano moc niedorostków, którzy 
obnosili tablice, i tworzyli pochód. Ńa- 
Wet nrzygćdaćcych ś’e c'ekawvrh ?ak 
zwykle bvło nie wiele. Szumnie reklamo­
wany pochód wypadł rnarme. Siewano 
. Rę “ i równocześnie O cześć wam 
Paóow:e magnac? Pśtatoć twierdza en 
de c’ć rtuieć. Tak samo zupełnie wiec 
eh‘env w piątek Weczorem W ogrodzie 
żon’og'cznvm, rozbity w puch został 
przez stronnictwa robotnicze.

— TCś. kardynał Dalbor ób 
chodzi dzisiaj imieniny Edmunda.
“Przychwycenie odezw 

komunistycznych. Przed kil ku 
dniami skonfiskować połicć około l1/?

udu pracującego'
— Konloki adztwo. W dniu 15, bm.

w Szykorzyeaeh w pow. gostyńskim skra 
dziono siwą klaeź, liczącą 6 lat, z długim 
ogonem, dobrze utrzymaną. Na kątku s 
lewej strony wypalony numer 674.

— Banda złodziejska. W Ostrowie 
wykryto organizacje złodziejską. Przy 
aresztowanych znaleziono różne rzeczy, 
pochodzące z kradzieży, grderobę, bieli­
znę i kołnierze futrzane. Interesowani

winni się zgłaszać do policji w Poznaniu 
albo w Ostrowie;

— Bandytyzm w pociąga. Wczoraj 
w bbcy jechał dyrektor fabryki „Len“ w 
Toruniu p. Btaillsła# Bąrczak pociągiem 
z Bydgoszczy do Poznania. W drodze nie 
znani bandyci obrabowali £ó, poraUiii i 
wyrzucili z pociągu na tor. O gorjz. 4,53 
rano znaleziono go w bezprzytomnym 
stanie pomiędzy stacjami Brzozowem a 
Trzcińcem. P. Barczaka odwieziono , w 
groźnym stanie do najbliższego szpitala. 
Stan jegp budzi poważne obawy. En er. 
giczne śledztwo, wdrożone przez Organa 
policyjne, wykryje niewątpliwi- bandy­
tów.

~ Wprowadzenie W życie zmian ta­
ryfy towarowej na polskich kolejach 

państwowych przeniosło Ministerstwo 
Kolei Żelazny eh z przyczyn natury teclt 
nieznej na 5. listopada br.

Fapierciśy droższe! Gd t. Bit teł 
3a ceny papierosów żóśtaną podwyższ® 
ne o 50 procent, tytoniu o 67 procent od 
cen óbówiąźująeyeh Óbećnłe.

«Í
Sotowâaîa zboiowoj

w Poznania.
z dnia 28. 10. 1922. 

płacOńó za 100 kg; w ćdunkacl,

7b->ża
Żyto • •
Pszenica • •
Jęczmień brow, • •
Owies • «
Maka żytnia 70 94 •
Mąka pszenna 65 % -
Ośna iytnia - • -
Ospa rszenua • •
7iemniaki fabr- • «
Ziemniaki jad. • •

Usposobienie zwyżkowe.

wasf * ‘wych, 
ms.

27 "C -?§b~ri 
O

26 00—27 O) 
24569 251 3 
41500 42579 
63003-WÓ 

—127-U
— 127 U
— 73’. >
— 2àSé

Targ rzeźif anejśkiej w PözlInM
Dnia 27 pafdziern ka 1922

spedzono: wołów 8, buebaji 36, jałówek . I 
krów 75, cieląt 112, Świń 187, prosiąt 312j Ó* 
wiec 152, ' óz 19.

Biacono zn 100 kg. źytwej wagi:
48000- SOOOCmk 
4200 J- 43 «0 „ 
18 W - 2 000 • 
92 00- 94300 „ 
84)00 - 88000 „ 

1 n0J-l5K')0 „ 
141000—144003 „ 
12,000-130063

Bydła rogatego 

Cieląt

Świń

i. ki.
II. Id.
III. II.

I. ki.
II, kl.
I. kl. 
il, kl.

. Ili. kl.
Owiec ï h kl. 48630 — 52000

I Ii. U —
Prosięta za parę 52000 ~’ 54009

Przebieg targu ożywiony.

Jiedaktor odpow.: Józef Jurek; 
Drukarnia B. Milskiego.

leati WielkL
Wtorek 81. 10. o g. 7^ wlecz, 

ny“ ¿‘Alberta.
Środa 1. 11. o g. 8, po poi. „< 

opera Bizeta.
Środa 1. 11. o g. 7t/£ wlecz.:

Dwór“ St. Moniuszki.
Bilety wcześniej nabyć można tt 

p. Szrejbrowśklego Fredry 1,
Bilety wcześniej do nabycia w kasto 

zamawiać u p. Szrejbrowśklego Fredry 1«
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